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laskocina ściągnęła brwi, jak  gdy­
by nie p o d z r  e l a ł a  przekonania 
W iekowej, lub podejrzewała je ­

go szczerość; była to nizka natura,po za której 
P°jęciem leżały wszystkie szlachetne uczucia.

H a szepnęła przez zaciśnięte zęby: więc są­
dzicie, że nie ma rady?

Brzmienie jej głosu, było chłodne, nieledwie 
szydercze, aż swatka zrozum iała, że opierając się 
JOJ Woli, może stracić obiecane korzyści.

— J a  nie wiem bąknęła niepewna, czy może 
tapiój odemnie rozumiecie ja k  postąpić, żeby sta- 
ry A ntol za wami przemówił.

— Jeszcze czego! zawołała Plaskocina; może 
ędę przepraszała?

Nacisnęła wązkie wargi, a W iekowa zrozumia- 
a że z tej strony zachodzić nie wypadało, jeśli 

chciała utracić tak bogatej kumy.
H a, rzek ła ,ja  zrobię ja k  zechcecie.

Kobieta milczała, rada była trudna, więc spu­

ściła głowę i zdawała się namyślać. Na upór 
Dąbków nie miała lekarstwa: w danej chwili mo­
gła zemścić się za odmowę, mogła radować się 
niedolą, jak  to zawczasu uczyniła W iekowa, ale 
na teraz trzeba było znieść czego niepodobna było 
odmienić, nie przyw ykła do oporu, gniewała się 
daremnie.

— Ten wasz Stacho oszalał! zawołała.
— I  ja  tak samo powiadam, podchwyciła prze­

biegła swatka. Szkodaby dla niego było M aryśki. 
Uspokójcie się kumo! naraję ja  wam innego zię­
cia, takiego, co mi za niego dziękować będziecie. 
O t na drugiój wsi u Kaźm irków Swierszczów 
jest sw arny chłopak.

Jakkolw iek nie odpowiadało to życzeniu P la- 
skociny, która lubiła bądź co bądź na swojem po­
stawić, rzecz to była praktyczna, obie kobiety za­
częły więc szeptać pomiędzy sobą układając no­
we plany.

O starym  Antolu nie było więcej mowy, a je ­
śli córka pomyślała o nim, myśli te nie uradowa­
łyby zbolałego serca ojcowskiego. O na miała 
żal do niego, że ukazaniem się swojem popsuł 
jej szyki i na jaw  w ykazał postępki; zresztą nie 
rozumowała nad tem uczuciem: była to szorstka, 
nizka natura, niezdolna zdać sobie sprawy z po­
budek rządzących czynami ludzkiemi, chciwość 
i żądza panowania popychały ją  do złego, któ­
rego nawet w całej rozciągłości pojąć nie umiała. 
B yła gniewna o to, że we wsi dowiedziano się, iż 
ojca nieudolnego do pracy wypędzała z domu; 
przeeięż nie przyszło do głow y naprawić złe 
spełnione. „Stało się pomyślała i nie pomyśla­
ła dalój że to odstać się może, wstyd nie przy­
znany przed samą sobą zamy kał jćj drogę powrotu, 
choć instynkt niesfałszowany niozóm szeptał jej 
że źle postąpiła. Jednak nie chciała się cofać, 
nie upatryw ała w tem doraźnej korzyści, serce 
jej nie zakołatało mocniej w piersi na wieść 
o zjawieniu się ojca, nie zapragnęła zobaczyć 
go, paść do nóg, prosić o przebaczenie, spoj­

rzeć w te oczy, co niegdyś spoglądały na nią 
z taką miłością, w te tw arz spracowaną, pooraną 
brózdami, na którćj walki życia w ypisały się tak  
wyraźnym  stygmatem. Uczucia te leżały po za 
granicami jćj pojęć. Pomimo to obecność A nto- 
la we wsi ciążyła jej na myśli; nie wiedziała na 
jak  długo tu przyszedł, i pragnęła usłyszeć że 
znów powędrował w świat szeroki, a zapytać 
nie chciała i niepewność ta czyniła ją  drażliwą 
tylko.

A  tymczasem starzec wyszedł z chaty D ąb­
ków, pomimo nalegań matki Stacha. W ieś ta nę­
ciła i odpychała go zarazem, szukał w nićj rze­
czy, która nie istniała na świecie — serca swćj 
Połośki. Bez niego nie mógł tutaj w ytrzym ać, 
powietrze było mu duszne, uciskało piersi ka­
mieniem, nie mógł pozostawać w chacie.

Zimny wiatr chłodził czoło jego gorące, chwiej­
nym krokiem szedł koło płotów ogradzających 
znajome mu mieszkania krew nych, kumów, są­
siadów, nie pragnął nigdzie zapukać, a przeeięż 
wszędzie spotkanoby go z okrzykiem zdziwienia. 
Był tak zmęczony życiem, iż lękał się tych 
wszystkich słów i zapytań. W iedział, że n ik t nie 
przyjąłby go z okrzykiem radości, że n ik t na ser­
ce jego nie w lałby balsamu miłości. K toż zga­
dnie ile w piersi człowieka mieścić się może go- 
ryczy gdy samotny, wydziedziczony, spogląda 
na ucztę życia przy którćj nie ma miejsca dla 
niego? A  przeeięż pragnienia jego były  skromne: 
byle tylko jedno serce otw orzyło się dla niego 
a w jednćj chacie ukazała się postać kobieca 
z dobrem słowem na ustach.

A le drzwi tej chaty były zamknięte. W idać 
było przez okienko raźny płomień ogniska niby 
gwiazdę błyszczącą. D ziad popatrzał na to czas 
jak iś—zamyślony, drżące ręce oparł o płot sadu 
głowa opadła mu na piersi, pochylił się na­
przód całem ciałem, jakby  go siła niewidzialna 
ciągnąła do tego miejsca; stał tak długo jak  duch 
niewidzialny oczom ludzi. Botem oddalił się
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w olnym  krokiem , ja k b y  m u sił b rakow ało; z ła ­
m any był na duszy i ciele tym  jed n y m  w ieczorem  
więcej niż całem i la tam i tu łactw a.

M ija ły  dn i i tygodnie , w szystko we wsi po­
w róciło  do daw nego trybu , zapom niano o nie- 
spodziew anem  zjaw ieniu się sta rca , ty lko  ślad 
je g o  poby tu  został w  sercach H an k i, S tacha 
i jeg o  m atki. M oże też k ied y  spokój P laskoci- 
n y  zam ącił się w spom nieniem , m oże kiedy ze­
rw a ła  się we śnie, trap iona  przyw idzeniam i. Z re ­
sztą codzienna p rac a  abso rbow ała  ludzi tak  d a ­
lece, że ze zw y k ły m  fatalizm em  wieśniaczym 
zapom inali o groźnej przyszłości.

C zasem  D ąb k o w a po cichu za łam yw ała  ręce, 
m yśląc że syna u trac ić  m oże, ale nie szukała 
ju ż  ra tu n k u , w iedziała, że go  nie znajdzie, p rze ­
znaczenie spełn ić się m usiało. W p raw d z ie  A 11- 
to l u sp a k a ja ł j ą  słow am i pociechy i nadziei, ona 
je d n a k  nie zw róciła  n a  to uw agi i w idziała 
w  nich  ty lko dobre serce je g o — nic więcej. Z re ­
sztą w coż ufać m ogła? M o d liła  się gorąco, ale 
w iedziała, że tysiące m atek rów nie gorące m odły  
zanosiły  do B oga; d la  czegóż ona w łaśnie m iała 
być w ysłuchaną? G odzien budziła się ze ściśnię­
tą piersią, p rzyszłość p rzy g n ia ta ła  ją. ciężarem  
swoim, p rzysz łość straszna, n iezbadana, o którój 
lękała  się pom yśleć naw et. D zień  u p ły w ał w śród 
ciągłej trw ogi, bo stanow cza godzina każdej 
chw ili nadejść m ogła. S pog ląda ła  z pod  oka na 
syna chcąc nasycić w zro k  swój je g o  widokiem, 
upew nić się że posiada  go jeszcze i lękała się 
spo tkać na je g o  czole ślady  tej samej troski. 
O boje k ry li w zajem  uczucia sw oje, nie chcieli 
dzielić się niem i, bo i cóż pow iedzieć sobie mogli?

Z H anką m oże S tach  by ł szczerszy. S chodzi­
li się codzień  w ieczorem  w sadzie za chatą, tam  
gdzieśm y po ra z  p ierw szy  w idzieli ich z sobą, 
a potem  oczy dziew czyny w ieczorem  p rz y  ką- 
dzieli czerw ien iły  się łzam i. O na także o sw o­
im  sm utku z n ikim  m ów ić nie m ogła , w zdychała  
ty lko  w  cichości serca, tw arz  je j sta ła się bardzo  
bladą, oczy podkrążone  zdaw ały  się w iększem i 
niż by ły , i św ieciły sm utnym  blaskiem  z po za 
dług ich  rzęs w ilgo tnych .

W szystk im  tro jg u  dni w lok ły  się w  n ieskoń­
czoność, je d n a k  gdy  słońce chyliło  się ku  zachodo­
w i, w śród czarow nym  obłoków , zdaw ało  się im, 
że ten  dzień  odk radziony  nieszczęściu m inął szyb­
ko ja k  sen, że nie m ieli czasu go użyć ani nacie­
szyć się nim  ja k  należało .

C h łodna jesień  zam ien iła  się w zim ę, m róz 
zw a rz y ł resztę liści na drzew ach , śnieg p rz y k ry ł 
ziem ię białym  ca łunem , i rozpoczą ł się ro k  n o ­
w y; oni nie m ieli odw agi spo jrzeć w przyszłość, 
oczekiw anie w yczerpyw ało  ich siły  każdego dnia 
m ów ili sobie po cichu: „R ozstać  się p rzy jdz ie  ju ­
tr o ’ . A  ju tro  nie pocieszało  ich, bo to, co 
się w niem  nie spełniło , było nieodw ołalne, ko ­
nieczne ja k  śm ierć.

U  P lasko tów  by ły  now e sw aty. W iekow a nie 
zasypiała  g ruszek  w popiele, n a ra iła  m ęża M a­
ryśce, tak iego  co ja k  S tach  m iał staw ać do lo­
sów , i od tąd  nie odstępow ała jednej i drugiej 
strony , aż w reszcie za raz  po  N ow ym  R oku  w y­
praw iono  wesele. Z ięć nie dopy tyw ał się o p rz e ­
szłość żony, an i o ojca P lask o c in y , nie zw ażał na 
ludzk ie  gadania, i rad  za ją ł m iejsce k tó rem  S tach  
p o g a rd z ił. W iekow a nie zag ląda ła  więcej do 
cha ty  D ąbków , nie m ia ła  tam  nic do zyskania.

M atk a  i syn  nie w spom inali o M aryśce i jój po­
sagu; m oże b y ły  chw ile w  k tó ry ch  ucich ło  sum ie­
nie b iednej kob ie ty  żałow ała hardego  postano­
w ienia ale by ło  to ju ż  po niewczasie. A  Stach? 
on b y ł rad  że u n ik n ą ł nieszczęścia, co m iało n i­
by b ronić go od w iększego; przynajm niej te raz  
los, nie zaś jego  do b ra  wola, m ógł rozłączyć go

z H anką; zdaw ało  m u się, iż mniej trac ił nie w ią­
żąc się z d rugą. W szak  nie bacząc na siebie, 
um yślił uczynić d la  m atki ofiarę życia i serca; nie 
jeg o  wina, że okoliczności s tanęły  na w spak jego  
chęciom i ze rw a ły  nienaw istne zw iązki. T eraz  
ż y ł on obecną chw ilą zaw sze go tow y do w zlotu 
ja k  p tak  na gałęzi u p a ja ł się dniem  każdym , w ie­
dząc że je s t  bez ju tra . P rzy sz ło ść  nie zależała 
od niego.

C hw ila p rzy sz ła  nakoniec. W eso ły  dzień  z i­
m ow y za jaśn ia ł w całym  zim nym  lodow atym  b la ­
sku. B y ła  to  znow u niedziela; ludzie w spinali się 
n a  m szę św iętą po strom ej gó rze  kościelnej, 
S tach także  go tow ał się do w yjścia gdy  śnieg z a ­
sk rzyp ia ł p rze d  cha tą  pod ciężkiem i butam i, 
d rzw i u ch y liły  się i w szedł P io tr  S iw ak  sołtys 
miejscowy.

—  Niech będzie C hrystus pochw alony , w y­
rz e k ł uchy lając czapki.

—  N a w ieki, w ieków  odpow iedział S tach.
B y ł to s ta ry  gospodarz z białem i ja k  m leko

w łosam i, k tó rego  szanow ała wieś cała.
—  Cóż to  pow iecie, ojcze? spy ta ł S tach  w ska­

zując m u ław ę.
A le  on w strząsnął głow ą.
—  N iedługo  m am  tu  baw ić, w yrzek ł, spoglą- 

g lądając na p rzem ian  to  na m atkę to  na syna.
—  Sąsiedzie, zaw ołała  s ta ra  kobieta, m ówcie 

p rędko , w szak to je szcze nie czas pew nie...
P io tr  w estchnął i nam yślał się chwilę.
— Co tu  próżno  m ówić, m atko, rz e k ł w resz- 

cie, ja k b y  w ażąc się na k ro k  stanow czy, w zyw a­
ją  w aszego S tacha do losów.

W y p o w ied zia ł to  od razu . m oże m iał s łu sz­
ność, m oże niepew ność je s t najw iększą m ęką. 
O ni spodziew ali się tój w ieści co dnia, co chwila, 
budzili się i zasypiali z m yślą o niej, by ła  to  n ie­
odstępna troska ich życia.

—  W zyw acie m nie do losów, w y rzek ł pow o­
li, ja k b y  po trzebow ał sam  sobie pow tórzyć tę 
sm ętną 'nowinę, by j ą  myśl je g o  objęła.

So łtys nie z rozum iał uczynionego w rażenia, 
w szakże ci ludzie w iedzieli od daw na o tem, 
m ieli czas p rzygo tow ać się do tego.

(cl. c. n.)

Urlop po capstrzyku. Trwoga wieczorna. Fra- 
Diavolo. bkładfea dla rodziny Moniuszki. Bilse.

Jeszcze w  połow ie czerw ca k rąż y ły  wieści po 
W arszaw ie , że lada dzień  na scenie naszej w zno­
w iona zostanie je d n a  z najlepszych  oper A u b era  
F ra -D ia v o lo . O b a  K u ry e ry  zaw iadam iając o p ró ­
bach z niej odbyw anych , co raz  bardziej w zbu­
d za ły  pew ność u jrzen ia  jó j w kró tce  na scenie. 
N areszcie  i dzień  je j p rzedstaw ien ia  ogłoszony, 
został. A le  w edług  zw yczaju  w  reżyssery i opery  
uśw ięconego, dzień  ów nadszedł, a F ra -D iav o lo  
się nie ukazał. K ilk a  raz y  potem  znow u z dnia 
na dzień  operę tę obiecyw ano, nakoniec w  dniu  
25 lipca  czerw one afisze ogłosiły  na ra z  p rz e d ­
staw ienie aż dw óch n a  raz  oper now ych. P ie rw ­
sza z n ich  O ffenbacha „U rlo p  po capstrzyku  ”, 
a d ru g a  pana Jozefa  S tefaniego „T rw o g a  w ie­
czo rn a .”

—  N o, pom yśleliśm y sobie, chociaż z F ra -D ia -  
volem ślam azarnie m arudzono , w szakże m ożna 
to przebaczyć za w ystaw ienie dw óch na raz  oper

now ych, z k tó rych  je d n a  je s t  p łodem  kom pozy- 
cyi k ra jow ej. Z apew no reżysserya u zn a ła  za 
rzecz w ażniejszą i pożyteczniejszą zaznajom ie­
nie nas z tem i now em i operam i, niż wznawianie 
opery  starej i oklepanej.

A le  om yliliśm y się w sw ych dom ysłach  hanie­
bnie. R ano bardzo w staćby ten  m usiał, ktoby 
zechciał niedościgłe zam iary  reżyssery i zbadać, 
a tóm bardz ie j, w y raża jąc  się w ed ług  term inolo­
gii m yśliciela frybursk iego , awożność w nich do­
patrzyć .

W znow ienie starego  „ F ra -D ia v o la ” w każdym  
razie więcój w arte , niż w ystaw ienie najlepszej 
opery  O ffenbacha. A le  cóż pow iedzieć można 
o pochopności reżyssery i w w ystaw ianiu  takiego 
„U rlo p u ”? J e s t  to o p era  po za g ran icam i w szel­
kiej k ry ty k i się znajdująca. O  lib recie i wspo­
m nieć n iepodobna, bo s ij  całe obraca na b ru ­
dnych  dw ójznacznikach  i scenach, w k tó ry ch a u - 
to r pięknej H eleny  p rzew ażnie się lubuje.

M u zy k a  z n a tu ry  swej tem  się od innych 
sztuk p ięk n y ch  w yróżnia, że nie m oże służyć do 
przedstaw ian ia  idei n ikczem nych lub  brudnych- 
T a  w łasność zabezpiecza j ą  od n iecnych po- 
kuszeń tych , k tó rz y b y  j ą  z tej d rog i n iepokala­
nej sprow adzić chcieli. O ffenbach od daw na usi- 
łu je  tej sz tuk i dokazać, sp rzęgając  m uzykę z ta- 
kiem i sy tuacyam i i z takiem i w yrazam i, z które- 
mi się ona żadnym  sposobem  po łączyć nie może. 
A le  najusiln iejsze s ta ran ia  nie są w stanie n a tu ­
ry  rzeczy  zm ienić. N ajw iększe je g o  zabiegi ce­
lu  zam ierzonego  osiągnąć nie m ogą, gdyż cały 
m a te ry a ł m uzyczny , k tó ry b y  p rz y  innych w a­
ru n k ach  m ógł dzieło  m uzyczne u tw orzyć, po 
p ierw szem  ze tkn ięciu  się z p ierw iastk iem  tak 
obcym  sobie, trac i sw ą w łasność i sta je się nie­
zda tnym  do u tw orzen ia dzie ła  m uzycznego. Bo 
czyż sądzicie, że tak ie  „Ż ycie  p a ry zk ie” , albo 
„ U rlo p  po cap strzy k u ” są operam i? M y  p rz y ­
najm niej uznać ich za nie n ie  m ożem y, chociaż 
nazw ę oper im  dano. J e s t to  ty lko  orgia, roz­
pusta  akustyczna, służąca do zam askow ania 
sz tan d a ru  dem oia lizacy i i zepsucia. S łusznie 
bard zo  ktoś pow iedzia ł, ż e P ru s s y  najw iększą na­
g rodę O ffenbachow i dać by pow inny , gdyż ope­
ry  jeg o  bardziej niż d zia ła  K ru p a  ręką  gene­
ra ła  M oltke  go k ierow ane, do zw yciężenia 
F ra n cy i się p rzy czy n iły . A le  co skłania 
naszą reży ssery rę  op ery  do karm ien ia nas taką 
straw ą, tego w cale po jąć nie um iem y. Praw ie 
w każdym  elem en tarzu  tę  m aksym ę spotykamy? 
że celem  sztuk  p ięknych  je s t łagodzenie obycza­
jó w  i uszlachetn ien ie . M u zy k a  i te a tr  najsku­
teczniej do tego celu prow adzą. K om uż bar­
dziej o tej m aksym ie pam iętać należy, jeże li nie 
reżysseryi? G d y b y  k tó ry ś z tea trzy k ó w  ogródko­
w ych „U rlo p  po cap strzy k u ” w ystaw ił, toby- 
śm y się w cale nie dziwili. B ra k  ch leba do wiele 
zboczeń człow ieka sk łon ić może. A le  za rząd em  
naszej sceny w yższe cele k ierow ać powinny- 
G ospodarność, w yrachow anie je s t d la  niej rzeczy 
niezbędną, gdyż by t je j od tego  zależy ,— lecz nie 
m a p raw a  się cofnąć p rze d  ofiarą a naw et stratą 
m ateryalną, jeże li cel, d la  k tórego  istnieje, teg° 
w ym aga. A  cóż dop iero  m ówić o zaznajamiani*1 
publiczności ze sztukam i dążącem i do poniżeni*1 
i sponiew ierania ideału , a zatem  do zabicia m u­
zyki!

N ie odm aw iam y p raw a  bytu  operom  Offenba­
cha et conso rtium , jak k o lw iek  z oburzeniem  
i w strętem  na nie spoglądam y. A leż  na w s z y s t ­

ko właściwe miejsce być pow-inno. P re lek cy e  nie 
w ykładają  się po sz y n k a c h , ani też hece w  auli 
się w ypraw iają . I  za  g ran icą g ry w a ją  Offen­
bacha, ale na podobne, rzeczy  m ają tea tra  od­
dzielne. I  g d y b y  ja k i rzu tn y  przedsięb ierca za-



W I E N I E C . 675

czął podobne rzeczy przedstawiać u nas w któ­
rymś ogródku lub w teatrze Eappo, tobysmy nic 
przeciwko temu nie m ieli, równie jak  nic nie 
mamy przeciwko cyrkowi małp, albo przeciwko 
pięknej F lorze. A le zbijać wszystko na kupę, 
i śmieciem przekładać klejnoty, to się nie godzi. 
Dziś grają, operę M eyerbeera, ju tro  Offenbacha, 
potem M oniuszki i znowu O ffenbacha, dalej 
Gounoda i znowu Offenbacha i t. d. Cóż to za 
komposta muzyczna!

A stolf pow iada:
szczęście jeszcze, jeśli nie te same usta 

>>Głoszą śpiew Terefercia i żale Augusta!
Ale my, niestety, i tego szczęścia nie znamy. 

Te same usta nam wygłaszają uczucia Ernaniego, 
Fausta, Jon tka, Alinawiwy,-co i Parysa, Larose- 
Pom pon i im podobnych bohaterów. I  jak  tu 
artysta w godności traktow ania sztuki utrzym ać 
się zdoła? jak  publiczność szacunek dla piękna, 
dla ideału zachować potrafi?

^Możeśmy zanadto  długo o tej kwestyi rozpra­
wiali, ale uważaliśmy to za rzecz ważniejszą, niż 
wykazanie gdzie pan Filleborn użył w porę 
mezza voce lub wysoką nutę z piersi wyrzucił, 
Zresztą o „U rlopie po capstrzyku” pisać szcze­
gółowo nie w ypada, bo... mógłby papier się za­
rumienić.

Zaraz po „U rlopie” grano operetkę „Trw ogę 
wieczorną.” P a n  Jó ze f Stefani, piastujący dzie­
dzicznie godność kom pozytorską, w długiem 
swem życiu niemało napisał utworów bądź ko­
ścielnych, bądź salonowych. U tw ory te w swo­
im czasie m iały niejaką wartość i pewną wzięto- 
ścią nawet się cieszyły. P rzed  kilkunastu laty 
umieścił w „Ruchu M uzycznym 14 kilka duetów 
Wokalnych. Niektóre z nich były dość wdzię- 
Czne, tylko ze wszystkich ogromny brak pomy­
słów modulacyjnych i kombinacyj harmonijnych 
przeglądał. Tem u samemu zarzutowi i „T rw o­
ga wieczorna44 podlega. W praw dzie libretto 
jest szczytem niedołężności, i drogę kompozy­
torowi całkiem zagradza, bo nie podaje mu żad­
nego uczucia ani myśli do rozwinięcia. A le i po­
mimo tego widać, że opera nie jest dla talentu 
sędziwego p. Stefaniego polem właściwem, a 
przynajmniej że za późno ku niej się skierował. 
B rak zupełny dramatyczności p rzy  niedostatkach 
wyżej wymienionych pozbawia tę operetkę wszel­
kich praw  do sceny. I  gdyby nie śliczny mazur 
układu p. M eunier’a , w ybornie i z dziwnem ży­
ciem i wdziękiem przetańczony, to „Trw oga W ie­
czorna44 zmusiła by nas do przedwczesnej z tea­
tru  ucieczki.

W e dwanaście dni po „Urlopie, ’ to jest 25 lip- 
ca doczekaliśmy się „F ra-D iavola .” Z prawdziwą 
PIzyjemnością spotkaliśmy się z tą starą naszą 
znajomością. Toż matki nasze motywa z tej ope­
ry  nam nuciły. I  ładna też to opera prawdziwie. 
Zbytecznie ją  wprawdzie niegdyś sprofanowano 
1 8pospolitowano, ćwiertując na niezliczone pot­
pourri, kontredanse i tym podobne lataniny, ale 
samój operze w niczem to piękności nie ujęło.

_ W ykonanie jej było po większej części wcale 
niezłe. A rtyści robili co mogli, ale nie wszyscy 
Wiele mogli. Zerlina bardzo sumiennie i pocz­
ciwie rolę swą.wykonała, ale nie była to Zerlina 
taka, jakiej A uber wymaga. W yśpiewywała 
wszystko należycie i z dokładnem  rzeczy poję­
ciem, ale brakło jej tej wabności, tój zalotności, 
bez której Zerlina nie jest Zerliną. To już trzeba 
mieć w rodzone, a pannie W ojakowskiój na tern 
zupełnie zbywa. Robimy tu uwagę, że naj- 
mewłaściwiej panna W ojakow ska za blondynkę 
81ę ucharakteryzow ała. W łoszki przeważnie są 
brunetkami, więc trzeba się do tego stosować.

I Gadko kiedy reżysseryi opery niezręczniej

postąpić się u d a , ja k  to było przy oddaniu roli 
Pam eli pannie Stankiewiczównie. Jest to śpie­
waczka pozbawiona wszystkich warunków dla 

| solistki niezbędnych , i jój rolę Pam eli powierzo­
no ! Słyszeliśmy, że rola ta pani Majeranowskiój 
początkowo była oddana, lecz że pani M ajera- 

! nowska ją  zw róciła , uważając sobie za ubliże­
nie w niój występować, i sądząc, że rola Zerliny 
właściwie jój należy. Nie będziemy się tu  zasta­
nawiali nad błędnością zdania pani M ajeranow- 
skiej, chociaż rola Zerliny chyba przed laty kil­
kunastu mogła być dla niój stosowna,—ale jeżeli 
to jest prawdą, że rolę Pam eli odesłała, to może­
my się tylko zadziwić nad brakiem  sprężystości 
reżysseryi, gdyż taka kapryśna samowolność to­
lerowana być nie powinna. Rolę Pam eli powin­
na koniecznie grać pani M ajeranowska, gdyż 
panna Stankiewiczówna jest w niej nieznośna.

Pan  F illeborn bardzo byłby dobrym F ra-D ia- 
volem, gdyby mu na właściwej charakterystyce 
w śpiewie nie zbywało. Na bandytę jest zbyt 
sielankowym. A le śpiewał bardzo dobrze.

Panowie Kozieradzki i Prochazka byli wy­
borni.

P an  Mikulski w roli Lorenza niezłym byłby 
w cale, gdyby głos jego zbyt prędko się nie nu­
żył. Naw et akcya była trochę lepsza niż zwykle, 
tylko powinien zaniechać zbyt dokładnego na­
śladowania ruchami głowy figurek chińskich por­
celanowych.

Chóry szły słabo; orkiestra za to wzorowo się 
spisała.

Dziwne się rzeczy dzieją ze składką na rodzi­
nę Moniuszki. Składka ta według ostatniego 
sprawozdania Dyrekcyi Teatrów zaledwo 6,700 
rubli przechodzi. W strzym ują zaś wszystkich 
od ofiar wieści fałszywe przez kogoś zawistnego 
lub niechętnego puszczane, jakoby rodzina ta do­
statecznie już  od rządu uposażona została, co jest 
fałszem zupełnym. Ju ż  kilka gazet niemieckich 
w bezimiennych korrespondencyach z W arszawy 
wiadomość tę podało. Następnie niektóre pisma 
petersburskie to samo powtórzyły. Ależ taką 
rzecz najpierwój organa rządoweby ogłosiły. 
A  to illustracya petersburska wychodząca pod 
tytułem  „W siem irnaja Illustracya” w N r. 186 
z dnia 22 lipca r. b. pisze w tych słowach: „N aj­
jaśniejszy Cesai-z wyznaczył dla rodziny zm arłe­
go kompozytora Moniuszki pensyę coroczną 
w ilości dwóch tysięcy rubli srebrem .” Podobne 
kaczki dziennikarskie wtedy tylko ujść mogą, 
kiedy nie są na szkodę czyją wymierzone.

Bilse w tym roku nie zrobił świetnych u nas 
interesów. Nawet wątpimy czy w przyszłym  ro­
ku do nas zawita. A  wielka byłaby szkoda, bo 
słuchanie jego orkiestry większą nam korzyść 
muzyczną przynosi, niż wszystkie razem wzięte 
inne nasze muzykowania. Ale taka to już  nasza 
natura. Niegdyś W arszaw a aż przesadzała 
w swem dla Bilsego uwielbieniu, a teraz całkiem 
ostygła w zapale, i już  zbytecznie go zaniedbuje. 
Gdy go utraci, o! wtedy znowu wzdychać do nie­
go i uwielbiać go będzie. Nigdy słusznie i wła­
ściwie oceniać rzeczy nie umiemy, i według p rzy ­
słowia, m ądrzy jesteśmy po szkodzie. W  tym 
roku odciągały od Bilsego po części teatrzyki 
ogródkowe, ale te małą mu szkodę czyniły. Naj­
więcej absorbował Salamoński. To już niepoję­
ta /ż e b y  hecę przenosić nad Bilsego! G łówną 
wadą Bilsego jest to, że się zbyt często powtarza, 
—  z a  mało swój repertuar odświeża. Ależ gdzie 
więcój pow tarzania jeżeli nie u Salamońskiegp? 
A  znamy takie osoby, które po trzy razy  na ty ­
dzień stale go odwiedzały. To już  prawdziwie 
szczęśliwe usposobienie i wyższa organizacya 
umysłu! Fuza.

Z K R A K O W A  D O  R Z Y M U
WYCIECZKA ARTYSTYCZNA.

I.
Pi-zebiegnijmy całą przestrzeń aż po za A pe­

niny i o obćj rżyjm y ją  ze stanowiska w rażenia 
jak ie  czyni jako  klimat, krajobraz i upraw a zie­
mi, aby potem takiż sam przegląd pod względem 
sztuki tą samą drogą przeprowadzić.

Otoż przedewszystkiem podróżnicy najzupeł- 
niój przesadzili różnicę zachodzącą niby pomię­
dzy niebem połnocy a południa, pomiędzy k ra­
jam i przedalpejskiemi a zaalpejskiemi. W szy­
scy to tylokrotnie słyszeliśmy o jakiem ś niby 
szafhowcm niebie W łoch o ciemno-szafirowej 
głębi gwiaździstego nieboskłonu na pełni, o in­
nym zupełnie a stokroć piękniejszym kolorycie 
gór, drzew, ziemi, i o jaskraw ych jakoby zacho­
dach słońca na półwyspie apenińskim; wszystko 
przepoetyzowane lub widzianem musiało być 
przez jakieś okulary powiększające a złudne: 
znalazłem tylko tu  stalą bardzo pogodę, pewne 
charakterystyczne odmiany w układzie obłoków 
wypływające w każdój miejscowości z układu 
powierzchni ziemi, z tego najbardziej i najczę­
ściej, czy znajdują się w pobliżu wysokie góry  
lub czy morskie w iatry na stan atmosfery w pły- 
wają, czy nareszcie mniejsza lub większa zmien­
ność kierunku w iatru, może lub nie może spo­
wodować większą lub mniejszą liczbę warstw 

J  w układzie obłocznym ; — zresztą Lipiec bywa 
u nas niemniej skwarny gdy je s t pogodny.

Przebyw ałem  drogę do W łoch przez T yro l 
z W iednia, na Linz, Salcburg, Insbruck, T ry ­
dent, Chiuse do W erony. Najpiękniejszą część 

j drogi stanowią te zakręty w których śnieżny 
B renner bezustannie przed oczyma podróżników 
stoi, kraj to leśny i z łąk bogatych a starannie 
utrzymywanych, nawodnianych i kilkakrotnie 
koszonych żyjący, koło Botzen zaczyna być 
rolnym a przed Trydentem  już  winnicami na- 

! piętrzony.
Doliny trzech rzek przebyw a kolej od W ie­

dnia do W erony. N ajprzód szerokie rozłoży­
ste otwarte koryto D unaju, potem owo dzikie 
przypominające nasze T atry  skaliste łoże Jnnu , 
a nareszcie A dyga ogromnemi skałam i ogrodzo- 

Ina, około Chiuse na piękną wytacza się równinę. 
Z powodu jednak  tej skalistości ziemi roślinność 
ku południowi coraz bardziej drobnieje. Cała 
dolina A dygi już  od T ryden tu  począwszy, jest 
jednym  ogrodem podzielonym na staja niewiel- 
kiemi drzewami, służącemi winnej latorośli do 
pięcia się i przesuw ania festonami od jednego 
pnia do drugiego. Pomiędzy tern ogrodzeniem, 
warzywa, kukurydza i nieco pszenicy stanowią 
przedmiot troskliwości rolników, którzy już 
w porze kiedym przejeżdżał (około 9 Lipca) 
zebrali zboże i na na nowo zaorywali swe ma­
łe kawałki ziemi. Ten nareszcie sposób u rzą­
dzenia gospodarstwa wiejskiego i ten sam brak 
bujniejszej roślinności plennej jest charak­
terystyczną cechą całych W łoch . Okolice Rzy­
mu nie są bogatsze ani w wielkie drzewa ani 
w bujniejsze zbożć, za to, temi małemi drzew a­
mi i krzewami są oliwki, morele, brzoskwinie, 
cytryny i pomarańcze, k tóre już  swoją pierwszą 
porę dojrzewania przebyły. Teraz ta cienka war­
stwa ziemi rodzajnej niezdolna wyżywić wiel­
kich drzew , przysposabia się już do wydania 
wina i do drugiego zbioru fig zielonych: czer­
wone, wcześniejsze już minęły. Na nas przy-
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wyk łych do bujnych sosen, dębów, lip, kasz­
tanów i topoli, ta drobna roślinność robi wraże­
nie pustki i ubóztwa; nie są w stanie zastąpić te­
go braku potężnych koron liściastych, kaktusy, 
agawy, ani gdzieniegdzie po ogrodach rosnące 
palmy.

W odwrotnym stosunku do rozmiarów roślin­
ności a w prostym do bogactwa mineralnego, ma 
się wielkość budowli a zwłaszcza rozmiary we­
wnętrzne kościołów. Panna Marya, katedra na 
Wawelu nie są małe, S-ty Szczepan w Wiedniu 
uchodzi za kościół wielki, choć jest od Panny 
Maryi mało co większy—a w katedrę florencką

dziemy aby potóm obszerniój nieco o ich budo­
wlach pomówić.

Pod tym względem napotykamy pewne podo­
bieństwa pewne wspólności; każde miasto ma 
swój jakiś punkt, jakąś ulicę, ogród, plac, na 
którym w wolnych od zatrudnień chwilach dla 
powszeehnój gromadzi się rozrywki. Takiem 
miejscem w Krakowie jest ogród strzelecki, 
w Wiedniu Prater, w każdem włoskiem mieście 
jakieś Corso lub plac większy, muzyka jest tych 
miejscowości uprzyjemnieniem uprzywilejowa- 
nem. Krakowski ogród strzelecki jest czemś 

! w rodzaju warszawskiej doliny szwajcarskiej.

czornego chłodu, tak miłego tu po całodziennym 
upale.

Mieszkańcy Rzymu nie chcą żadną miarą 
przystać na to, aby ich niebo i ich przyroda nie 
miały być piękniejsze od innych zwłaszcza pół­
nocnych; mają do tego pewne dane istotnie, owo­
ce nigdzie tak prędko i tak zupełnie nie dojrze­
wają jak u nich, tak, iż pomimo wrodzoną lu­
dziom chciwość jak najszybszego zbycia produ­
ktu, niedojrzałych bardzo mało spotkać można 

i  po sklepach, w ogóle jednak jest tych owoców 
ilość i liczba gatunków nader ograniczona, gru­
szek prawie nie ma lub gatunki bardzo nedzne,

K o ś c i ó ł  k s i ę ż y  K a p u c y n ó w  w  O l e s k u .  Rysował z natury G ryglew ski.

zmieściłyby się bezpiecznie, (nie mówię tu o wie­
ży tylko o samóm wnętrzu kościoła), zaś floren­
cki Tum wraz ze S. Szczepanem mogłyby wy­
godnie zmieścić się w murach Ś. Piotra rzym­
skiego. W ogóle włoskie kościoły są wielkich 
rozmiarów, ch ociaż się zewnątrz częstokroć nie 
wydają być t akiemi, inna jest rzecz pod wzglę­
dem wyrazu jaki noszą, t. j. cechy religijnój, bo 
w tym względzie wielkość rozmiarów nie zawsze 
w parze idzie z przeznaczeniem budowli.

Przyjrzyjmy się jeszcze nieco obyczajom tych 
kilku główniejszych miast o których mówić bę-

Wiedeński Prater, obszerny park za miastem, 
bogaciej w środki zabawy uposażony. Znaleźć 
tam można kilka czy kilkanaście jakby naszych 
ogródków muzykalnych, jeden nawet gdzie sztu­
ki akrobatyczne przychodzą muzyce w pomoc 
i nawzajem. Włoskie place tak w Weronie 
plac Bra, jak w Wenecyi ś. Marka, jak w Rzy­
mie della Colonna przy Corso, są otwartemi sa­
lonami, miejscami przechadzki i cichego gwaru 
uprzyjemnianemi doborową orkiestrą wojskową; 
cisza nocna, dostatek światła i powabne postacie 
niewiast, oto magnes ściągający tłum wytwor­
niejszego świata na dwie do trzech godzin wie-

śliwek też niewiele, za to brzoskwiń tak dojrza­
łych aby pestki (z natury twarde jak kamień) sa­
me się otwierały i wyrzucały jądro, z trudnością 
by gdzieindziej tyle znaleźć można; zdaje się, 
jest to tylko, co bez szczególnego chodowania sa­
mo się rodzi, zboże jedno i wino są przedmiota­
mi niejakiej uprawy. Przepędziwszy cały rok 
w Romanii możnaby zresztą i o innych roślin­
nych bogactwach o podwójnym zbiorze cytryn* 
pomarańcz i fig o granatach o winie szerzój 31? 
rozmówić, a ta ciągła trudna do uwierzenia po­
goda nieba, która jednostajną o tej porze i nie­
zbyt bujną roślinność na barwną, spieczoną za"
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mienia pod jesień, możeby nareszcie dały nam 
obraz wyraźniejszy południowej strefy.

Najwybitniejszy wpływ jaki skw ary południom 
we wywierają na tutejszą ludność miejską, widać 
w opustoszeniu miasta około południa, przez 
dwie do trzech godzin od 12-ej do 3-ej bardzo 
znaczna nawet liczba sklepów byw a zamkniętą, 
rozumie się sklepów z przedm iotam i piękna lub 
zbytku— na tym bowiem ostatnim w Rzymie nie 
zbywa. Od niedawnego czasu miasto to jak  
opowiadają, miejscami zaczyna się nie do pozna­
nia zmieniać, buduje się, oczyszcza, porządkuje 
i przedstawia się istotnie w tych odnowionych 
częściach jak o  jedno  z najbogatszych i najzbyt- 
kowniejszych miast E uropy , od złota i drogich 
kamieni, mozaik, bronzów i materyi, świeci się 
Corso i cała hiszpańska dzielnica.

Z innego względu jednak  klimatyczne przym io­
ty  miejscowości nakładające praw a na ubiór ispo- 
sób życia mieszkańców, nie zdołały jeszczedo tego 
czasu wywrzeć właściwego wpływu, ani na R zy­
m ian dzisiejszych ani na Florentczyków , w ogó­
le  na ludność przejętą ogładą i pewnem dąże­
niem do ujednostajnienia zewnętrznego pozoru 
miejskich obyczaj ów i ubioru. N arzekają na stra­
szne upały na osłabiającą, istotnie nadm ierną 
transpiracyę ciała i powstającą ztąd łatwość 
przeziębienia się,—i cóż robią, aby się od tego 
ostatniego uchronić, oto wystawiają się na mę­
czarnię dla nas nawet ludzi północnych niezno­
śną, ubierają się w wełniane odzienie pod bieli­
zną noszone, psują, zmiękczają organizm zamiast 
przyjść mu z pomocą, naukowo wyrozumowaną. 
S tarzy Latinow ie lepiej sobie w tym  względzie 
poczynali, mieli ogromne budowle użytku pu­
blicznego, kąpiele ciepłe połączone wraz z zi- 
mnemi, które dając ciału czystość, świeżość, 
otwierając pory  dla pierwszej, zamykając dla 
drugiój zaopatryw ały je  zarazem  w znaczną ilość 
wilgoci z zew nątrz dostającej się do ciała; p rze­
czuwali lub z doświadczenia wiedzieli, że o o t o -
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m ny ubytek wody z ciała przez transpiracyę nie 
da się zastąpić samą wodą strawioną przez żo łą­
dek, brali w rachubę znać suchość powietrza, 
a osłaniając ciało szćrokiemi fałdami ubioru, p rzy  
pomocy wody zewnętrznej utrzym yw ali orga­
nizm w zdrowiu niezmiękczając go zbytecznie. 
L u d  prosty pozostał jeszcze tylko przy niektó­
rych  tradycyjnych koniecznościach klim atycz­
nych; do dziś dnia jeszcze ludzie ciężkiój pracy 
piekarze, m łynarze, kowale, robotnicy po śpich- 
lerzach ciężary dźwigający, pracują tu  obnażeni 
do pasa tak jak  chodził P laut, ja k  ich starożyt­
ne cyklopy w kuźni W ulkana, ciężkiemi wywija­
ły  młotami.

W  ubiorze włościan napotkać można niejedną 
także tradycyę odwieczną: kobiety narzutkam i 
białemi chronią głow y od upału, a niektóre czę­
ści ich ubioru obchodzą się bez szwów przypo­
minając dawne peplosy lub togi w nowożytny 
sposób uwinięte. D ziś jeszcze spotkać się tu 
można z rodzajem ubioru męzkiego który by ł 
nie wątpliwie pierw ow zorem  dla wyobraźni sta ­
rożytnych do utw orzenia satyrów  o kozich n o ­
gach. Są to szerokie nogawice na wierzch inne­
go ubioru wdziewane, zrobione z surowych n ie- 
garbow anych, o długim czarnym  włosie skór 
kozich, k tóre  włościanie kam panii rzymskiej 
noszą dla uchronienia się zarówno od zdar­
cia odzienia po kolczastych zaroślach ja k  i dla 
odstraszenia żmij ł skorpionów, nie znoszących 
ani wyziewu ani kosmatćj powierzchni skóry; 
nić wyraźniejszego nad to iż w yobraźnia a rty ­
stów dawnych, ich bystrość spostrzegawcza, tych 
prostaczków pierw otnych (do dziś dnia zresztą j  
nie ucywilizowanych jeszcze) przerobiła na isto-

j  ty  pół zwierzęce, że ich użyła na wyobrażenie 
najgrubszej cielesności. O takie punkta zetknię- 

j  cia się dawnych czasów z dzisiejszemi nietrudno 
tu i w życiu i w sztuce są to węzły po których 
dobadać się można najw nętrzniejszych tajników 
nieprzery walnego ciągu wielowiekowego życia 
narodu, zobaczemy je  i w sztuce niemniej wybi- 
tnemi i niemniej dowodnemi, chociaż przyjdzie 
nam  zaledwie potrącić o nią.

Jak  w ubiorze, w mowie; w sposobie wyma­
wiania, tak też w nałogowym, że tak  powiem 
sposobie budowania się najprostszego, najzw y­
czajniejszego tkwią pewne charakterystyczne ce­
chy rodów, upodobania; lub ślady odwiecznego 
doświadczenia.

Z tych odległych stron w których słowiań­
szczyzny w niczem już dopatrzeć się nie można 
uszczkniemy jednak jak  z niedostępnych wyżyn 
alpejskich kilka kwiatów pamiątki rodowości lu­
du który  zamieszkuje wybrzeże od W enecyi ku 
południowi ciągnące się mil kilkanaście, sięgają­
ce zaś do stóp ostatniego zmalałego ramienia 
Alp; nizina stanowi północno wschodni spadek 
tego grzbietu. Jakież są te szczątki? zapytacie. 
Oto pod wzglądem wymawiania dostrzegłem 
chakterystyczne i  kładzione przed wyrazami za- 
czynającemi się od samogłoski jak  nasz lud mó­
wi Jadam, Jewa , tak w okolicach W enecyi mó­
wi się jaqua  (woda) zamiast aqua. Najbliższą 
W enecyi przy  samym początku grobli laguno­
wej znajdującą się stacyę kolei zwaną Marrena 
lud wymawia Marzenna, nadając jój brzmienie 
obce zupełnie włoskiemu językowi. Pomijam to 
iż jedna z dalszych nieco stacyi w dole leżąca na­
zywa się il Dolo, a zw racam  uwagę na sposób bu­
dowania się wiejskiego w tej stronie k tóry  bez 
zmiany sięga pod samą praw ie Bolonię. O ryginal­
nością uderzającą są tu  wysokie strzechy słomia­
ne i przyzby u chat mieszkalnych wsparte na 
słupkach cienkich, lub powstające w prost z zna­
czniejszego wysunięcia strzechy po za drew nia­
ne ściany. Czyżby lud ten przechował jeszcze 
tradycyjną wiadomość, iż strzecha słomiana od 
gorąca i od zimna zarówno lepszem jest pokry­
ciem niż dachówka? (używana powszechnie w ca­
łych W łoszech),—trudno na to odpowiedzieć 
nie mając sposobności rozmówić się w tój sp ra ­
wie z miejscowymi, notuję więc fakt tylko z tym 
dodatkiem, mogącym mu nadać niejaką rozcią­
głość i głębokość, iż na tej podstawie możnaby 
oprzeć badania, prowadzące do nakreślenia g ra­
nic prastarej słowiańszczyzny podług granic sło­
mianej strzechy. W szakże w B retońskich s trze­
chach i języku tego ludu już ktoś rodowe cechy 
lechickie był dojrzał, wszakże ztam tąd idąc ku 
wschodowi, dzisiejsze Hanowerskie temi strze­
chami się znamionuje, a co więcej i ubiorem b ar­
dzo zbliżonym do zupełnie jeszcze słowiańskich 
Łużyc, tu  więc tylko dodam jeszcze, że w Styryi 
słomiane strzechy i kurne chaty o dymnikach 
(które w miastach naszych nazwę zachowawszy 
tylko i w szyby się zaopatrzywszy stały się mie­
szkaniami) są powszechnie używane że zatem tę ­
dy idzie przez K rainę pas słowiański po nad 
A dryatyk, co jeszcze tern poprzeć się da iż spo­
sób buduwania czysto włoski z m uru, dachówki 
o płaskich dachach, z belwederami na ubogich 
nawet domach miejskich w górę A dygi aż po za 
T rydent sięga; że tu  zatem nie klimat nie mate- 
ryał ale obyczaj odwieczny, tradycya lub prze­
konanie w spadku odziedziczone za podstawę do 
twierdzenia bierzemy,
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P o  kosmogonii autor poświęca jeden rozdział 
geologii i paleontologii, które od czasu Jerzego 
Cuvier’a tak wielkiemu uległy rozwojowi, że dzi­
siaj niezaprzeczenie stoją na wysokości innych 
umiejętności przyrodniczych. Zgodnie z najwyż- 
szemi powagami naukow em i, autor dzieli roz­
wój ziemi ze stanowiska biologicznego na trzy  
okresy. Do pierwszego należy olbrzymi prze­
ciąg czasu, jak i upłynął od początku ukształto­
wania się naszej ziemi do pojawienia się na niój 
istot kręgowych czaszkowych (craniota). Obej­
muje on formacyę lauretyriską, kam bryjską i sy- 
lurską. D rugi okres, trwający do ukazania się 
człowieka na ziemi, obejmuje formacyę: dewoń- 
ską, węglową, perm ską (z paleozoicznych czyli 
pierwotnych), pokłady drugo-rzędne i trzecio­
rzędne. T rzeci okres rozpoczyna się od zjawie­
nia się człowieka na ziemi i trw a do obecnej 
chwili. Tu należy peryod lodowy, diluwialny 
i aluwialny. Cały przeciąg czasu wszystkich 
trzech okresów geolog V olger podaje na 648 
milionów lat. A utor charakteryzuje każdą fór- 
macyę pod względem geologicznym i paleonto­
logicznym i uiszcza się z tego zadania zwięźle 
i dobrze, jak  zwykle. Oczywiście, przedmiotem 
naszego sprawozdania nie może być wyliczanie 
naukowych zdobyczy dokonanych na polu obu- 
dwóch umiejętności. W inniśm y jednak  dotknąć 
w kilku słowach oryginalnego poglądu autora na 
peryod lodowy, poglądu, w którym  dr. Sz. od­
biega od najznakomitszych powag dnia dzisiej­
szego. Przedew szystkiem  zastrzedz w ypada, że 
teorya Agassiz’a, podług której cała kula ziem­
ska była skuta w okresie lodowym dwiema ol- 
brzymiemi bryłam i lodu, sięgającemi od obu bie­
gunów praw ie do równika, w skutek czego życie 
organiczne musiało zniknąć na ziemi całkowicie,. 
—teorya ta nie ma dziś zwolenników. P race ge­
ologów dzisiejszych—LyelPa, M urehisona i wie­
lu innych dowiodły, że nie było na ziemi tak 
gwałtownego i powszechnego przew rotu, który­
by całkiem zniszczył życie organiczne. Nie ule­
ga wątpliwości, że wszystkie kataklizm y ziemi 
miały charakter wyłącznie miejscowy. G dy je ­
dnak istnienie lodowego okresu nie ulega wątpli­
wości, zachodzi py tan ie : co mogło spowodować 
tak silne oziębienie ówczesnego lądu w ciągu 
długiego okresu geologicznego? P odług  L yell’a 
peryod. lodowy nastąpił w skutek przyczyn wy­
łącznie tellu rycznych , a mianowicie z powodu 
zmiany położenia lądów i w ód, wynikłej z wy­
niesienia się A lp , gór Szkocyi, Skandynawii 
i W allii. Tyndall tłómaczy okres lodowy pod- 
niesionein promieniowaniem słońca. Zdaniem je ­
go potrzeba było ciepła zdolnego wytworzyć 
wielką obfitość par wodnych, a następnie wiel­
kiego oziębienia, jak ie  mogło powstać w podbie­
gunowych s tre fach , aby peryod lodowy mógł 
nastąpić. A rago i pani R oyer usiłują objaśnić 
peryod lodowy zmianą położenia osi ziemskiej 
względem biegunów geograficznych— przypusz­
czając, że położenie tych biegunów ciągłym ule­
gało zmianom. Dotychczas najwięcej zwolenni­
ków liczy teorya wypowiedziana przez francuz- 
kiego uczonego A dhem ar’a. A dhem ar opiera się 
na zmianie położenia ziemi względem słońca i in-
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nych  cial niebieskich. Ja k o  p rz y c z y n ę , k tó ra  
w yw ołała  p eryod  lodow y, podaje pow olną zm ia­
nę po łożenia w ielkiej osi naszej p lane ty  i posu­
w anie się tej osi od zachodu n a  w schód. P ó łro ­
cza zatem  są nierów ne, a korzystna  przew aga 
godzin dziennych  p rzy p a d a  obecnie d la  naszej 
półkuli. K o rzy stn y  ten  stosunek nie będzie trw a ł 
w iecznie, lecz p rzew aży  się z kolei na stronę pó ł­
kuli po łudniow ej. W  r. 6,498 ery  naszej nastą­
pi zrów nan ie  się pó łrocza letniego z zimowem. 
S k u tk iem  dalszego oziębiania się klim atu, powi- 
n ienby  p od ług  w yliczenia A d h em ar’a, p rzypaść 
w r. 11,750 now y peryod  lodow y. Zdaniem  d ra  
Sz. p rzyczynę lodow ego okresu  upatryw ać n a le ­
ży  w zm ianie w arunków  kosm icznych, spow odo­
wanej p rostopad łem  położeniem  osi ziem skiej 
w zględem  ek lip tyk i. Z pow odu takiego położe­
n ia i rozm ieszczenia w ód oblew ających ziemię 
je d n y m  olbrzym im  oceanem  około rów nika, 
ogrom na ilość pary  pow stałej na rów n iku , zgęsz- 
czała  się u biegunów , osiadając w postaci śniegu. 
»,S kutk iem  przeniesienia stopniow ego ogrom nej 
ilości w ody z pod rów nika do biegunów , w ciągu 
ja k  oblicza L y ell, 2 ,000 lat, środek  ciężkości zie­
m i istotnie m ógł się zm ienić i pochylen ie je j osi 
w  sku tek  tego nastąp ić m ogło. W  tym  sam ym  
czasie przeniesien ie p rzez parow anie olbrzym ich 
m ass w ód z pod  rów nika ku  biegunom , spow o­
dow ało  w ynurzen ie  się p rzy  rów niku  w ielkich 
lądów  A fry k i, A zyi i A m eryki. R ozległe m orza 
S a h a ry  i A ra b ii p rzen io sły  się na nasze rów niny 
1 p o k ry ły  w szystko śniegiem  i lo d e m , niszcząc 
ostatn ie szczątki życia organicznego w tych  m iej­
scowościach.” P rzypuszczen ie  stopniow ego zbo­
czenia osi ziemskiej od położenia pionowego 
w zględem  ek lip tyk i, rów nie dobrze  tłóm aczy 
zniknięcie okresu  lodowego, ja k  i jego  początek... 
O ś ziem i do p ierw otnego położenia w rócić ju ż  
nie m ogła , raz  z  tego pow odu, że n a  rów niku  po­
w sta ły  znaczne lądy i siła odśrodkow a nie może 
ju ż  oddzia ływ ać na s ta ły  ląd, tak  ja k  oddziały­
w ała na oceany, a pow tó re  d la  te g o , że peryod  
lodow y n igdy  już  od tąd  nie p rzesta ł istnieć 
w  okolicy k ó ł podbiegunow ych. O becnie je sz ­
cze w idzieć m ożem y na szczytach gór to, co kie­
dyś działo  się w o lbrzym ich rozm iarach . M i­
n ia tu ro w y  proces lodow ego  p ery o d u  obserw o­
wać się daje w A lp ach , H im a la jach , A n d a c h , a 
naw et i n a  naszych  K arp a tach . N a w szystkich 
tych  górach  latem  poniżej linii w iecznych śnie­
gów , istn ieje d ru g a  lin ia lodow a. Ś n ieg  zam ie­
nia się w lód skutkiem  podniesienia się. tem p era­
tu ry  n a  w iosnę i la to . W  po rze  letniej lodow ce 
zsuw ając się z gór, unoszą z sobą części skał 
{tak zw ane m oreny) na odległe przestrzen ie, 
l ’odobny proces odbyw ał się i w epoce lodow ej... 
T opien ie lodów , ja k o  też w yniesienie się gór na 
północy i po łudn iu  E u ro p y  by ły  p rzyczyną 
gw ałtow nych  zalew ów  E u ro p y . P o to p y  te by ły  
ty lko  miejscowe. P o to p  bib lijny  nastąpił p ra -  

I wdopodobnie sku tk iem  w yniesienia się pasm a gó r 
■środkowej A zy i, A m ery k i i K aukazu .

Co do człow ieka, nie m a do tąd  zgody pom ię­
dzy  geologam i w zględem  istn ienia jeg o  w  epoce 
plioceńskiej. N iek tó re  fak ta  zdają się p rzem a­
wiać n a  korzyść bardziej je szcze  starożytnego 
pochodzenia naszego. P raw d o p o d o b n ie  począt­
kow y rozw ój człow ieka należy  do 'formacyj trze - 
cio -rz ę d n y c h , lecz w łaściw ie człow iek tak i, j a ­
kim  go dziś znam y, pow stał w epoce diluwialnej. 
Co się tycze bezw ględnej starożytności rodu  
ludzkiego, n au k a  nic stanow czo jeszcze w  tój 
m ierze nie w yrzek ła. Je d n i podają cyfrę 150,000 
lat, inn i 12,000. Z resz tą  je s t to  kw estya p o d ­
rzędna  i w szelkie podobne obliczenia są bardzo  
Wątpliwe. R ów nież nauka nie w yjaśnia, gdzie

się człow iek po raz  p ierw szy  ukazał. P ow szech ­
nie sądzą, że rów niny  południow ej A zy i, P ersy i, 
M ezopotam ii, b y ły  pierw otnóm  jego siedliskiem . 
D arw in  w ostatniem  swóm dziele „U  pochodze­
niu człow ieka” dow odzi, że p raw dopodobnie ró d  
nasz pochodzi z A fryk i. H aeckel w yprow adza 
go z L em ury i, k ra ju  daw niej istniejącego na 
m iejscu dzisiejszego oceanu Indyjskiego, i zak re ­
śla m u czas istnienia przew yższający  znaęznie 
cy fry  przytoczone.

N astępnie au to r m ówi o stopniow em  zw iększa­
n iu  się m assy ziemi i o jć j powolnem  stygnieniu, 
N iek tó rzy  uczeni p rzypuszczają , że ziem ia z cza­
sem całkiem  ostygnie i w szystkie w ody w siąkną 
w  jej w nętrze, a w  ten  sposób zniknie życie o r­
ganiczne na ziemi. Zdaniem  innych zw iększanie 
się m assy słońca (w skutek  spadania astero id  
i aero litów ) i siły  jeg o  przyciągan ia  spow oduje 
zbliżenie się, a  następnie spadnięcie p lanet n a  j e ­
go łono. T y n d a ll oblicza, że ilość ciepła w y­
tw orzona p rz y  spadnięciu ziem i na słońce ró ­
w nałaby  się ciepłu  o trzym anem u p rzez  spalenie 
6,135 ku l kam iennego w ęgla, rów nych  ziem i ob­
jętością swoją. Jeśliby  zaś ziem ia za trzym ana 
by ła w  obiegu swoim około słońca, w yw iązany 
cieplik podniósłby je j tem pera tu rę  do 384,000° 
C., co by łoby  dostateczno do zam ienienia w ięk­
szej części ziemi w parę. P o d łu g  w idzenia 
au to ra  najbardzie j życiu organicznem u ziem i za­
g raża  stopniow e zm niejszanie się atm osfery i wo­
dy. *  S ta ła  m assa ziemi ciągle się pow iększa ich 
kosztem . W szystk ie  rośliny  i zw ierzęta w swoich 
tkankach  są przew ażnie z w ody z ło żo n e ; k iedy  
więc ilość w ody nie pow iększa się, to n iezaw od­
nie m usi spożyć się na ciągły rozw ój życia o rga­
nicznego i na stopniow e wsiąkanie do środka 
ziemi. Podobnież ilość tlenu  i kw asu w ęglanego 
ciągle się zm niejsza i zm niejszać się będzie w  a t­
m osferze. „ W  odległej zatem  epoce, k tórej czas 
przyjścia obliczyć będzie m ożna, skoro oznaczo­
n y  zostanie stopniow y uby tek  w ody i tlenu, n a ­
stąpi zm niejszenie się ilości spadających deszczów, 
a jednocześnie i zm niejszenie się życia roślinne­
go. Ze zniknięciem  roślin , zginą zw ierzęta ro ­
ślinożerne, następnie m ięsożerne, i ró d  ludzki — 
ostatni św iadek zniknięcia życia organicznego 
na ziem i, z kolei rzeczy  zn iknąć będzie m usiał... 
N a nieszczęście usilnie sami pracu jem y nad  p rz y ­
śpieszeniem  tego k resu  p rzez  w yjałow ienie g ru n ­
tów , a nadew szystko  p rzez  niszczenie lasów ...” 
R ozpaczliw ą tę  perspek tyw ę au to r rozjaśnia 
w  końcu uw agą, że uw zględniając stopniowe 
oczyszczanie się w ody i pow ietrza  od w szelkich  
dodatkow ych części sk ładow ych (?) „p rzychodzi­
m y do przekonania , że peryod  obecny pod w zglę­
dem  w arunków  bytu  je s t korzystn iejszy  od 
w szystkich, ja k ie  go poprzedziły ... że z a p a tru ­
ją c  się ze stanow iska naukow ego , nie w idzim y 
żadnych  przeszkód  m ogących tam ow ać rozm na­
żanie się i doskonalenie rodu  ludzkiego. P rz e ­
m aw ia za tern także ciągły rozw ój um ysłow y 
ludzkości, —  gdzie (?) coraz w yższe pojęcie do ­
b ra , piękna i p raw dy , córaz pow szechniejsze po­
czucie obow iązków  narodow ych i społecznych 
spostrzegać się d a je .” A  zatóm  nie rozpoczajm y!

(d. n.)

KOŚCIÓŁ KSIEŹY KAPUCYNÓW
W  O L E SK U .

W  num erze 66 W ieńca umieściliśm y opis zam ­
ku w raz z je g o  w idokiem  w O lesku , obecnie 
przedstaw iam y ry sunek  kościoła księży kapu­
cynów  w tejże miejscowości.

F undow ał go w raz  z k lasztorem  Jó z e f  S ew eryn  
B ranicki w ojew oda w ołyński, w  r. 1739, takow y  
hojnie uposażył, ozdobił, we w szelkie p o trze b y  
i w nim  też pochow any został w r. 1755. O d  ro k u  
1841 w sku tek  pogorzeli m iejscowego kościoła p a ­
rafialnego, i w szelkie doń p rzyw iązane posługi 
przeniesione zostały do kapucynów . P o d  w zglę­
dem  s tru k tu ry  i m asy m urów , je s t  on w edle zda­
n ia  K uropatn ick iego , najw spania lszym  ze w szy­
stk ich  kapucyńskich  klasztorów .

SPOTKANIE SIĘ

M. Stanleya z Dr Livingstonem w Środ­
kowej Afryce w okolicach Ujiji.

Je d n y m  z n iestrudzonych  podróżników  tego- 
czesnych je s t D r .  L ivingston, k tó ry  w ro k u  
1865 u d a ł się do środkow ej A fry k i, w  celu n ie- 
ty lko zbadania ź róde ł N ilu; ale z zam iarem  założe­
nia tam że kolonii m isyonarzy  i fak to ry i kup iec­
kich. N iepew ność o losie odw ażnego tu ry s ty , 
spow odow ała w ypraw ę p. M . S tan leya w celu od­
szukania go, i w dniu  10 L istopada  1871 r . spo t­
kali się p rzypadkow ie w  okolicach U jiji w po ­
b liżu jez io ra  T angany ika. R yc ina  na str. 677 
naszego pism a, p rzedstaw ia  w łaśnie tę  chw ilę 
spo tkania się z  sobą dw óch znakom itych  tego- 
goczesnych podróżników  po środkow ej A fryce.

D r. L iv ingston  w ciągu swój pod róży  poczy­
n ił w ażne odkrycia tak  pod w zględem  geog ra­
ficznym, jak o  i etnograficznym ; a zdobycze sw o­
je  p rz y rze k ł zakom unikow ać T ow arzystw u  o ro ­
graficznem u w  L ondyn ie .dla w łaściw ego ich 
spopularyzow ania.

ZE ŚWIATA  

NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO.

STANOWISKO AKTORA W  SPOŁECZEŃSTWIE. (*)

Dokończenie. (Ob. N r. 72).
W ie lu  u trzym uje, że aby zostać ak torem , nie 

po trzeba  żadnój nauki; naw et ludzie rozsądni 
w swoim rodza ju  podziela ją to zdanie, i dziw ią 
się poznaw szy artystę  rzeczyw iście w ykształco ­
nego, iż pan ten lub ów, k tó ry  m a ty le w iadom o­
ści lub czegoś nauczył się, m óg ł zostać ak torem . 
P ochodzi to ztąd, że dotychczas niem a dla ak to ­
rów  szkół odpow iednich, w k tó ry ch b y  zajm ow ano 
się koniecznóm  ich w ykształceniem . W p raw d z ie  
bez w rodzonego ta len tu  sposobiącym  się do tego 
zaw odu szkoła ta len tu  nie da, ale nauką p rz y ­
gotow aw czą u ła tw i udarow anym  zdolnością jć j  
rozw ijanie, dopom agając głów nie do w yjścia 
z początkowości. N ie zgadzam y się bynajmniój 
z tym i, k tó rzy  uporn ie obstają, że d la  a r ty s ty  ża­
dnej nie po trzeba  szkoły, bo jeże lić  do najlich ­
szego naw et rzem iosła po trzeba k ilku  la t nauki 
ja k że  m ożna przypuścić naw et, aby ktoś bez naj­
m niejszego przygotow ania mógł zostać artystą?

O becne położenie artystów  m ianow icie w N iem ­
czech, zm ieniło się bardzo  korzystn ie. W e wszy­
stkich w iększych m iastach w stęp o tw arty  dla a r ­
tystów  z talentem ; w m n ie jsz y ch 'm o ż e  nje tak  
chętnie ich p rzy jm u ją , ale p rzyczyną tej n iechę­
ci je s t chw iejna podstaw a, na którój zw ykle bu­
du ją się tow arzystw a prow incyonalne.

W y o b raźm y  sobie m łodego człow ieka u ta len ­
tow anego, k tó ry  zaw ód swój rozpoczyna w ja -

( ł ) W ed łu g  Adolfa Szwarza. „D eutsche W arte . 11
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kiejś malej mieścinie. Natchniony rozkoszuje 
się idealnym charakterem Don Carlosa, w któ­
rego ma się wcielić tego wieczoru. Tymczasem 
dla jakichś powodów sztukę zmieniają, dając 
tłómaczoną farsę: Gavaut Minard i Spółka, Czu­
łą strunę lub t. p. lichoty, w których młody 
gość ma przedstawić kogoś, którymby na świę­
cie być nie chciał. Nie wierzą, że takiego łamania 
zadań scenicznych, początkowo a nawet i póź­
niej bez bolu przyjąć niemożna. A jednak powta­
rza się to bardzo często, lecz w końcu młody czło­
wiek nawyka do zmian podobnych, obojętnieje 
na niepewność czy mu „Hamleta” czy „Chcę so­
bie pohulać,” grać każą. Tej niestałości reper­
tuaru, niedołęztwu kierującego, niestosowności 
w wypłacie umówionego wynagrodzenia przypi­
sać należy po większej części cofanie się, zoboję­
tnienie, a często i zupełny upadek prawdziwych 
zdolności. Oto powody będące nieraz podstawą 
jeżeli nie zupełnego wyrzeczenia się własnój go 
dności, to przynajmniej-pewnego osłabienia cha­
rakteru, które szczególniój przy lekkomyślnym 

y  usposobieniu, najgorsze sprowadzić mogą nastę- 
.pątwa, zwłaszcza jeżeli przy początkowym wy­
kształceniu zaniechano ustalenia szlachetnych 
zasad.

papież Innocenty gromił widowiska teatralne, bo 
je dawano po kościołach ze współudziałem du­
chownych. Na dworach panów grywano kome- 
dye improwizowane, wzorem włoskich „comme- 
die del arte." Pielgrzymi wracający z miejsc 
świętych, przedstawiali także pewny rodzaj wi­
dowisk scenicznych. Za Zygmunta I na zamku 
krakowskim grywali po większej części dworza­
nie królewscy, oraz damy z otoczenia królowej; 
„Żywot Józefa" przez Rej a z Nagłowic, „Odpra­
wa posłów greckich1' przez Jana Kochanow­
skiego w r. 1577 napisana, stanowią pewny ro­
dzaj przejścia z dyalogów do dramatu. Mimo 
tego jednakże grywano je wszędzie, mianowicie 
po szkołach: w Wilnie, Warszawie, Poznaniu, 
Krakowie, Pułtusku i t. d. aż do zniesienia je­
zuitów za Stanisława Augusta. Kiedy żywio­
łem teatrów we Francyi było zepsucie i gorszą­
ca swawola, nasze dramata i dyalogi treści po­
bożnej lub historycznej, tchnęły wiarą, prostotą 
i wesołością niewinną. Satyryczne dyalogi 
z XV I i X V II wieku powstające na nieład i zby­
tki, pisali po większej części duchowni; nic prze­
to dziwnego że nie było w nich trucizny moral- 
nój, zgorszenia, że kobiety nie potrzebowały na 
widowiskach okrywać twarzy swoich maskami.

Za Zygmunta IH towarzystwa przechodzące 
po wsiach i miastach, zwłaszcza w czasie postu, 
dawały dyalogi o Męce Pańskiej, misterye pisane 
z Tajemnic wiary, z wesołemi intermedyami. 
Mieszczanie i lud z upodobaniem spieszyli na te 
przedstawienia. Biskup Maciejowski zabronił 
grywania misteryj po kościołach; ale po domach 
prywatnych, w szkołach, w święta i uroczystości, 
księża, studenci i żaki grywali dyalogi i miste­
rye treści obyczajowej. Jezuici wileńscy wpro­
wadzili nową zabawę, zwaną processyami, w któ­
rych na kilkunastu wozach jechały symbole, do-

Tak więc cierpi jednostka pod ciężarem stosun­
ków właściwych temu stanowi, i ta jednostka musi 
sama sobą się podnieść, jak tego wymaga „W ła­
sna pomoc," bo pilnie na to baczyć należy, że 
materyalna pomyślność wymusza uszanowanie.

Ludwik Schneider, obecnie Tajny Radca Dwo­
ru, były artysta dramatyczny, przed szesnastu 
laty wiedziony współczuciem dla dawnych towa­
rzyszy, zajął się z całą troskliwością założeniem 
domu przytułku dla podeszłych w lata człon­
ków teatru. Opiekę tego domu przyjął na 
siebie książę Ernest sasko - koburg - gothajski.
Wszystkie warunki pomyślnego rozwoju tój m y-1 gmata katolickie, cnoty teologiczne i t. p. 
śli towarzyszyły; albowiem dobrowolne ofiary Kiedy we Francyi, Anglii, Włoszech i Niem- 
i nadspodziewanie wielkie zajęcie się nią braci czech, z rozkazu rządu zamykano teatra, wpro- 
w zawodzie, utworzyły kapitał 100,000 talarów j wadzano obostrzenia cenzuralne, aktorów prze- 
wynoszący; ale człowiek, który w roku 1855 na- | kraczających przepisy skazywano na karę chło- 
pisał w swojój gazecie: „Węgielny kamień już 1 sty, wygnanie, u nas nie ma ani śladu podo-
położony do potężnej budowy, która wkrótce j  bnych rozporządzeń, ani podobnych kar; owszem 
poświęconych scenie osłoni swojem sklepieniem; widowiska sceniczne należały zawsze nietylko 
będącym w niedostatku da dach ochronny,! do obrzędu uroczystości dworu, ale nawet były 
i zapewnioną składkującym płacą pozwoli do- ulubioną zabawą na weselach szlachty. Pomię- 
kończyć życia bez trosk, wyprowadzając ich \ dzy rozkazami władz wyższych, przywilejami, 
z otchłani nędzy..." ten sam człowiek nie- j znajdujemy bardzo wiele na korzyść aktorów, 
szczęśliwój pamięci, przez zemstę, że mu niepo- nie napotykając ani skarg, ani gorszących postęp-
wierzono żądanego zakresu działania, obalił wę- ] ków,ani procesów. Jeżeli gdzie, kiedy, ukazały
gielny kamień ufności powszechnój z pod wzno- się jakie usterki lub zapomnienia, nie było ta-
szącej się budowy i za życia jeszcze cieszył się 
jój upadkiem. Znowu więc wszystkie nadzieje 
polepszenia towarzyskiego stanowiska aktorów 
niemieckich usunięto w dal niedościgłą. Ale nie 
tylko w Niemczech spotykamy ludzi złowrogiej 
pamięci; znajdują się wszędzie tacy, którzy wła­
sny interes stawiąc na pierwszem miejscu, podko­
pują wzniesione już nawet budowy.

Polska dwieście lat przeszło wyprzedziła Fran- 
cyę widowiskami scenicznemi; albowiem już 
w r. 1194 grano dyalog dla rozweselenia ludu 
boleśnie dotkniętego śmiercią ukochanego mo­
narchy Kazimierza Sprawiedliwego. W  r. 1200

kiego rozprzężenia swawoli, uchybień przeciw 
moralności, aby przynosiły zakał stanowi aktora, 
okrywały go hańbą, pozbawiając praw obywa­
telskich.

Wprawdzie żaden z monarchów naszych nie 
występował na scenie jak Ludwik XIV; przecięż 
począwszy od Leszka Białego, wszyscy niemal 
królowie opiekowali się teatrem. Aktorowie znaj­
dowali zawsze u dworu wsparcie, pomoc; wi­
dać, że zasługiwali na te wysokie względy. 
Ze jednak dopiero za panowania Władysława 
IV teatr otwarty został na zamku warszaw­
skim, który następnie zamieniono w stały teatr

dworski, pochodzi ztąd, iż większa część szla­
chty poprzestawała na wrażeniach, jakie wywo­
ływały zjazdy i sejmy. Dyalogi jednakże gry­
wano często po dworach.

August II  i August IH byli wielkimi zwolen­
nikami teatru, a Stanisław August zostawił licz­
ne dowody swojój dbałości o byt, wzrost i ś w i e t ­

ność sceny krajowej.
Duchowieństwo, jak wszędzie tak i u nas, nie 

wiele okazywało przychylności aktorom; jednak­
że o całem tego powiedzieć nie można, czego 
dowód jawny, że imieniny biskupów i prymasa 
w wielu miejscach obchodzono przedstawienia­
mi teatralnemi. Prawda, że aktorkę Skurczyń- 
ską dopiero za rozkazem króla pochowano 
na cmentarzu, jednak nie wiele podobnych 
naliczylibyśmy wypadków. Ogół duchowień­
stwa nie podzielał zacofanych wyobrażeń niektó­
rych jego członków.

Idąc za przykładem króla, pierwsze rodziny 
w kraju, utrzymywały na dworach swoich tea­
tra, jak w Nieświeżu, Rydzynie, Dubnie, Grodzi­
sku i t. d., a w czasach wojen, zamieszek poli­
tycznych, otwierały gościnnie domy swoje roz­
bitkom zmuszonój do milczenia sceny.

Z tego pobieżnego poglądu przychodząc do 
bezstronnego sądu o stanowisku aktorów u nas, 
przekonywamy się, że umiano ich oceniać spra­
wiedliwie. Jeżeli bowiem w rozlicznych prze­
mianach bytu, upadku, pomyślności, niedoli i nie­
szczęść sceny, aktorów bez przerwy otaczało 
współczucie, szacunek i uznanie ziomków, wspie­
rała pamięć, opieka i względy wyższych, to wy­
kazuje dostatecznie: że stanowisko ich u nas 
o wiele przewyższa położenie aktorów w innych 
krajach. Opinia ogółu z całą przychylnością 
oświadczała się za nimi, a lubo obcym, jako no­
wości udawało się zyskiwać powodzenie, były 
to tylko objawy czasowe, kończące się niemal 
zawsze chlubniejszem swoich zwycięztwem. A r­
tystów prawdziwym udarowanych talentem, po­
święconych sztuce, pracujących dla niój z zapa­
łem, ceniono i cenią wysoko, widzą chętnie 
w każdćm prawie towarzystwie, przyjmują z na- 
leżnóm odznaczeniem. Na nieszczęście z napły­
wem obcych widowisk napłynęło i ponętne z po­
zoru zepsucie; a jeżeli w liczbie dosyć znacznej 
aktorów trafiają się wyjątki niem dotknięte, 
powiedzmy szczerze: gdzież ichnie ma? Jednak­
że dla wyjątków zawód nie cierpi, nie poniża 
nikogo, nie pozbawia godności. Wymagamy tyl­
ko wszyscy, aby uznanie tej goduości wyrabiało 
w aktorze, coraz silniejsze poczucie obowiązków 
obywatelskich.

Panu  J. de Br. W iersze  nadesłane, d r u k o w a n e  n ie  
będą, postąpiliśm y stosow nie do żądania z  niemi.

P . J. L .  Fragm en t drukowany w N r. 6 7, był piór* 
pana W ładysław a Sm oleńskiego.
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